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    Nie przykrawaj człowieka, aby dopasować ubranie.


    — MYŚL SUFICKA

  


  
    Po raz pierwszy w historii ludzkości mamy możliwość dopasowywania pracy do naszego stylu życia, a nie stylu życia do naszej pracy… Tylko szaleniec mógłby z tego nie skorzystać.


    CHARLES HANDY — IRLANDZKI PISARZ I FILOZOF

  


  
    Zawartość „Tak, ale…”


    Gdy pisałem tę książkę, zdarzało się, że opowiadałem o niej ludziom. Kiedy wspominałem, że zamierzam w niej pokazać filozofię „Pieprz to” w ujęciu „Rób to, co lubisz”, spotykałem się z dwiema reakcjami:


    
      	„Znakomicie, muszę ją mieć! Kiedy się ukaże?” (odpowiadam: teraz).


      	„Tak, ale…” (i tu następowało wskazywanie przeszkód stojących na drodze do robienia wyłącznie tego, co się lubi).

    


    Zacząłem więc spisywać te wszystkie ograniczenia wymieniane przez osoby reagujące według wzoru z punktu nr 2 i oczywiście ustosunkowałem się do nich w książce. Oto ich lista (przy każdej pozycji podaję miejsce, gdzie można znaleźć mój komentarz):

     


    „Tak, ale boję się porażki”.


    (podrozdział „Odnajdywanie odwagi” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str. 134)

     


    „Tak, ale nie chcę rezygnować z obecnego stylu życia”.


    (punkt „Rób mniej rzeczy, których nie lubisz” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str. 149)

      


    „Tak, ale co z moimi wszystkimi obowiązkami — rodziną itd.?”.


    (punkt „Rób mniej rzeczy, których nie lubisz” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  149)


     

    „Tak, ale boję się śmieszności”.


    (podrozdział „Odnajdywanie odwagi” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str. 134)

     


    „Tak, ale nie każdy może zrobić to, co by chciał — np. urosnąć”.


    (punkt „Powrót do epoki małego wzrostu i skąpego owłosienia” w rozdziale 5. „Żyj, robiąc to, co lubisz”, str.  189)

     


    „Tak, ale nie wiem, co chciałbym robić”.


    (podrozdział „Redagowanie dzienniczka »Co lubię«” w rozdziale 3. „Ustal, co lubisz”, str.98)

     


    „Tak, ale co z pieniędzmi? Podoba mi się aktorstwo, ale muszę mieć stały dochód, aby spłacać kredyt, rachunki itd.”.


    (podrozdział „Odnajdywanie pieniędzy” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  164)

     


    „Tak, ale muszę myśleć także o bliskich”.


    (podrozdział „Odnajdywanie pieniędzy” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  164)

     


    „Tak, ale jeśli się przez to rozchoruję?”.


    (punkt „Ponieważ będziesz zdrowszy” w rozdziale 2. „Dlaczego mam robić to, co lubię?”, str. 81)

     


    „Tak, ale co będzie, jeśli nikomu nie spodoba się to, co lubię robić?”.


    (podpunkt „Realizuj” w rozdziale 6. „Zarabiaj na życie przez robienie tego, co lubisz”, str.281)

     


    „Tak, ale co będzie, jeśli ja tak zrobię, a to okaże się pomyłką? Stracę wtedy nawet marzenia”.


    (podpunkt „Zamiast myśleć »albo to, albo to«, myśl »i to, i to«” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  168)

     


    „Tak, ale rodzice tego nie zaaprobują”.


    (podrozdział „Odnajdywanie odwagi” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  134)

     


    „Tak, ale trudno mieć komercyjne czy biznesowe podejście do robienia tego, co się lubi”.


    (podrozdział „Przekuwanie tego, co lubisz, na pomysł (który może przynosić dochód)” w rozdziale 6. „Zarabiaj na życie przez robienie tego, co lubisz”, str.  246)

     


    „Tak, ale jestem już za stary”.


    (podpunkt „Czas na napisanie dwóch listów” w rozdziale 2. „Dlaczego mam robić to, co lubię?”, str.  71)

     


    „Tak, ale ja nie zasługuję na robienie tego, co lubię”.


    (punkt „Nie rób tego, czego nie lubisz” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  153)

     


    „Tak, ale co będzie, jeśli zrezygnuję z bezpiecznej, stałej pracy i sobie nie poradzę?”.


    (podrozdział „Odnajdywanie pieniędzy” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  164)

     


    „Tak, ale to, co lubię, ciągle się zmienia — jak życie”.


    (podrozdział „Odnajdywanie celu” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  125)

     


    „Tak, ale co będzie, jeśli się okaże, że jednak tego nie lubię?”.


    (podrozdział „Przekształcanie sukcesu w coś, co lubisz” w rozdziale 6. „Zarabiaj na życie przez robienie tego, co lubisz”, str.  303)

     


    „Tak, ale nie spodoba się to ludziom wokół”.


    (podrozdział „Odnajdywanie odwagi” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  134)

     


    „Tak, ale ja lubię wiele rzeczy, nie tylko jedną”.


    (podrozdział „Odnajdywanie celu” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  125)

     


    „Tak, ale nie chcę robić tego, co lubię, przez osiem godzin dziennie, bo wtedy przestanę to lubić”.


    (punkt „Czy naprawdę chcesz zarabiać na życie przez robienie tego, co lubisz?” w rozdziale 6. „Zarabiaj na życie przez robienie tego, co lubisz”, str.  230)

     


    „Tak, ale robienie tego, co lubię, jest egoistyczne”.


    (podrozdział „Zarabianie pieniędzy na robieniu tego, co naprawdę lubisz” w rozdziale 6. „Zarabiaj na życie przez robienie tego, co lubisz”, str. 227)

     


    „Tak, ale może się okazać, że nie jestem dość dobry w robieniu tego, co lubię”.


    (podrozdział „Przekuwanie tego, co się lubisz, na pomysł (który może przynosić dochód” w rozdziale 6. „Zarabiaj na życie przez robienie tego, co lubisz”, str. 246)

     


    „Tak, ale robiąc to, co lubię, nigdy nie będę w stanie zarobić na życie”.


    (podpunkt „Ja zarabiam (nieźle) na życie, robiąc to, co lubię” w rozdziale 6. „Zarabiaj na życie przez robienie tego, co lubisz”, str.  232)

     


    „Tak, ale praca powinna być trudem, a nie zabawą”.


    (sekcja „Znajdź swój sposób na robienie tego, co lubisz” w rozdziale 4. „Rób to, co lubisz”, str.  169)

     


    „Tak, ale nie mam ochoty na prowadzenie własnego biznesu”.


    (punkt „Bądź sam swoim szefem — to jest kapitalne” i punkt „Bądź sam swoim szefem — to jest okropne” w rozdziale 6. „Zarabiaj na życie przez robienie tego, co lubisz”, str.  238 i  240)

  


  
    Dlaczego jajko?


    Panie Parkin, dlaczego na okładce jest jajko sadzone?


    Przez dwa lata myślałem nad okładką do tej książki (oczywiście tylko od czasu do czasu — nie pracowałem przecież nad nią przez dwa lata non stop). W końcu przyszedł mi do głowy pomysł z jajkiem i okazał się trafiony — choć nie bardzo wiem dlaczego. Na pewno jajko może symbolizować to, co ludzie lubią robić — gotowanie, jedzenie potraw znanych z dzieciństwa czy bycie szefem kuchni po tym, jak rzuciło się niedającą satysfakcji pracę.


    Jajko jest czymś niezwykłym — jest naturalną, zdrową żywnością w swoim własnym opakowaniu. Jest również najbardziej uniwersalnym składnikiem potraw, jaki można znaleźć w kuchni. Wczoraj, gdy robiłem coś, co od dawna uwielbiam — wałęsałem się po księgarni Waterstones przy ulicy Piccadilly w Londynie — wpadła mi w ręce książka Michaela Ruhlmana zatytułowana Egg (jajko). Teraz leży na moim biurku.


    Ruhlman pisze w niej: „Jajko […] jest kuchennym Kamieniem z Rosetty [staroegipska płyta kamienna, która pomogła w odczytaniu hieroglifów. Poznaj język jajka — zrozum tę zadziwiającą i piękną obłość — a wkroczysz w nowy świat sztuki kulinarnej i zyskasz możliwość dotarcia na same jej szczyty”.


    Według mnie robienie tego, co się lubi, jest kluczem do sekretnego języka życia (podobnie jak jajko i Kamień z Rosetty). Gdy już znajdziesz nurt, z którym chciałbyś płynąć — i zdecydujesz się na to — wszystko zaczyna właściwie funkcjonować. Prawdziwa magia dzieje się, gdy robisz to, co lubisz. Zmieniają się wtedy fale mózgowe (na charakterystyczny dla relaksu typ alfa), wskutek czego czujesz się szczęśliwszy, poprawia się też Twoje zdrowie i zyskujesz dziwną moc, która sprawia, że wszystko przebiega płynniej.


    Jeśli się dostatecznie otworzysz i poddasz nurtowi robienia tego, co lubisz, będziesz mógł dotrzeć wszędzie. Jest to najbardziej uniwersalny kompas życiowy — tak jak jajko jest najbardziej uniwersalnym składnikiem potraw. Robienie tego, co się lubi, nie oznacza postępowania w jakiś szczególny sposób, przestrzegania ustalonych zasad, rezygnowania z pracy lub pozostawania w niej, trwania przy czymś lub rezygnacji z czegoś… po prostu oznacza robienie tego, co się lubi. Bez względu na to, co to jest.


    Podczas lektury tej książki sam wypracujesz receptę na wspaniałe urządzenie własnego życia.

  


  
    Moja autobiografia z perspektywy robienia tego, co się lubi (lub czego się nie lubi)


    Spojrzałem wstecz na swoje życie i wynotowałem te momenty, w których robiłem to, co lubiłem (a także te, w których robiłem to, co musiałem, a niekoniecznie lubiłem). Było to bardzo pouczające — jak patrzenie na film o własnym życiu poprzez filtr Czy robiłem to, co lubiłem?


    Ty też możesz sobie napisać taką biografię. Przypomnij sobie czasy, gdy rzeczywiście robiłeś to, co chciałeś. Przypomnij sobie również te czasy, gdy tak nie było. Przypomnij sobie chwile, w których mówiłeś „pieprzę to” i rzeczywiście tak robiłeś; a także te chwile, w których tak nie zrobiłeś.


    Jeśli przejrzysz pod tym kątem całe swoje życie, z pewnością dojrzysz w nim kilka bardzo ważnych momentów. Nie musisz analizować skrupulatnie poszczególnych lat i wszystkich podejmowanych przez siebie decyzji — po prostu spróbuj wskazać w swoim życiu chwile będące na Twej drodze kamieniami milowymi.


    Poniżej przedstawiam własną historię robienia rzeczy lubianych (lub nielubianych) — zobacz więc, jak to przebiegało w moim przypadku.


    1971. Byłem małym chłopcem i któregoś dnia wczesnym popołudniem zachciało mi się wrzucać kamienie do studzienki ściekowej na ulicy, przy której mieszkaliśmy. Za każdym razem gdy wrzucałem kamień, obserwowałem, jak uderza w powierzchnię wody, i starałem się głośno odtworzyć usłyszany dźwięk, wykrzykując „plum”.


    Nagle tuż za mną pojawił się jeden z naszych sąsiadów — stary policjant o raczej surowym wyrazie twarzy. Pogroził mi palcem i sobie poszedł. Do dziś zdarza mi się, że budzę się w środku nocy z pytaniem, co złego wtedy robiłem. Robiłem coś, co mi sprawiało radość, a innym się to nie podobało (tak przypuszczam). Raczej kiepski prognostyk na życie, w którym chciałoby się robić to, co się lubi.


    Lekcja: ludziom może się nie podobać, że robisz to, co lubisz.


    1983. Wraz z kolegą Garethem dojeżdżaliśmy codziennie do szkoły na rowerach. Był to całkiem spory kawałek drogi, która w pewnym momencie rozwidlała się i biegła w dwóch kierunkach: do szkoły (Long Eaton) i do miasta (Nottingham). Każdego dnia skręcaliśmy w kierunku szkoły, ale pewnego razu zatrzymaliśmy się, spojrzeli na siebie i ruszyli w stronę miasteczka Nottingham.


    To była wielka przygoda — uczucie pełnej swobody, jakie ma się tylko wtedy, gdy udaje nam się wyrwać z czegoś męczącego i przypominającego więzienie. Jest to jeden z niewielu dni, jakie zapamiętałem z lat szkolnych. Prawdę mówiąc, ze wszystkich szkolnych dni jako najważniejsze wspominam te, które spędziłem poza szkołą.


    Lekcja: robienie tego, co się lubi, nawet jeśli jest to wbrew obowiązującym regułom, może być główną atrakcją życia.


    1985. Porzuciłem grę na gitarze (myślałem, że to lubię), aby zostać mechanikiem samochodowym (myślałem, że będę to lubił), choć nie miałem zielonego pojęcia o silnikach ani żadnego doświadczenia w tej materii. Gdy moi koledzy odbywali praktyki w kancelariach prawniczych i biurach rachunkowych, ja udałem się do miejscowego serwisu Forda.


    To było piekło. Mechanicy często żartowali sobie, że w ostatnim dniu praktyki wrzucą mnie do kanału (twierdzili, że robią tak z każdym praktykantem). W kanale były wózki na zakupy, dźwigary, szczury i prawdopodobnie ciała poprzednich praktykantów, więc nic dziwnego, że im bliżej było do tego dnia, tym mocniej się go obawiałem. Gdy w końcu naszedł, na godzinę przed zakończeniem pracy udałem się do kierownika i powiedziałem, że jestem zarejestrowany do lekarza i chciałbym trochę wcześniej wyjść. Kierownik zgodził się, więc wymknąłem się przez główne wejście (mechanicy korzystali z drzwi na zapleczu) i więcej już tam nie wróciłem. Nigdy też już nie wymieniłem oleju w żadnym silniku.


    Lekcja: proces poszukiwania tego, co się lubi, polega na eksperymentowaniu.


    1986. Uznałem, że pójście na uniwersytet i przez trzy lata robienie tego, co lubiłem najbardziej (czyli czytanie książek), będzie chyba rozwiązaniem lepszym niż wszystkie inne (np. praca w serwisie Forda), więc sprężyłem się i rozpocząłem studia.


    Lekcja: czasami trzeba się mocno napracować, aby móc robić to, co się lubi.


    1987. Zostałem instruktorem windsurfingu. Windsurfing był moją pasją — m.in. dlatego wybrałem uczelnię położoną blisko morza — więc pomyślałem sobie, że po skończeniu studiów mógłbym pracować jako instruktor.


    Lekcja: pewne rzeczy warto zaplanować, jeśli chce się zarabiać na życie, robiąc to, co się lubi.


    1989. Na ostatnim roku studiów złożyłem podania o pracę do kilku firm konsultingowych. Pensje w nich były zawrotne nawet dla nowicjuszy, a na dodatek mógłbym się załapać na szkolenie w Stanach Zjednoczonych. Sam siebie przekonywałem, że byłaby to praca w sam raz dla mnie.


    Lekcja: dobrze jest brać pod uwagę każdą opcję.


    1989; później. Odrzuciłem propozycje dobrze płatnych prac w firmach konsultingowych. Jedna z tych firm (Coopers-Andersen-Waterhouse-lub-coś-takiego) zwróciła się nawet do mojego ojca z prośbą, aby mi wytłumaczył, że rezygnacja z takiej oferty to istne szaleństwo. Tata też tak myślał. Ja jednak się uparłem.


    Lekcja: mówienie „nie”, gdy wszyscy twierdzą, że należy powiedzieć „tak”, wymaga odwagi.


    1989; jeszcze później. Ze względu na potrzeby finansowe podjąłem pracę w biurze rachunkowym ojca. Obudziło to w nim nadzieję, że zostanę i przejmę po nim firmę. Niestety mnie to w ogóle nie interesowało — skupianie uwagi przez dłuższy czas na suchych liczbach było ponad moje siły. Nie wytrzymałem długo i odszedłem, czym oczywiście rozgniewałem ojca, ale czułem, że inaczej się nie da. Decyzja ta nie była wcale trudna.


    Lekcja: nierobienie tego, czego się nie lubi, jest tak samo ważne jak robienie tego, co się lubi. Czasami może to być przykre dla otoczenia.


    1990. Myślałem o połączeniu nauczania języka angielskiego i windsurfingu w jakimś bliżej nieokreślonym, ale ciepłym kraju (chorowałem wtedy, a na słońcu szybciej odzyskiwałem siły). Ostatecznie uznałem jednak, że jest to pomysł szalony, i wróciłem na studia (był to czas kryzysu gospodarczego), aby uczyć się tworzenia reklam telewizyjnych.


    Lekcja: należało poważniej potraktować pomysł z nauczaniem angielskiego i windsurfingu. W głowie kołatała mi myśl: „Musisz się ustatkować i zdobyć dobrą pracę”. Być może trafiłbym w takie samo miejsce (ciepłe i położone blisko morza), w jakim jestem teraz, ale droga byłaby lżejsza. Kto wie?


    1994. Naprawdę podobała mi się myśl o pracy polegającej na siedzeniu i wymyślaniu propozycji reklamowych. Zdobyłem więc posadę w dużej agencji BBH (Bartle Bogle Hegarty — nazwa zawsze musi być akronimem) i pracowałem nad scenariuszem telewizyjnej reklamy lodów Häagen-Dazs.


    Lekcja: naprawdę chciałem pracować kreatywnie, ale nie miałem wielkiego wyboru. Taki był więc rzeczywisty rezultat. Był wynikiem mojej wiary w to, że mogę robić, co chcę, i trwania w niej podczas odbywania licznych staży, przeżywania rozczarowań itd.


    1994; później. Moim marzeniem jednak była praca w najbardziej wówczas renomowanej agencji reklamowej HHCL (Howell Henry Chaldecott Lury). Otrzymałem stamtąd propozycję zaraz po tym, jak rozpocząłem pracę w BBH. I przyjąłem ją mimo namów właściciela BBH oraz uważanego tam za guru reklamy Johna Hagerty’ego, który powiedział mi, że popełniam wielki błąd i będę tego zawsze żałował.


    Lekcja: czułem, że postępuję dobrze. To było dobre — w HHCL znalazłem się wśród niezwykle miłych geniuszy.


    1997. Spotkałem Gaię. Razem zrobiliśmy mnóstwo rzeczy, które lubiliśmy. Może nie zawsze chodziło o to, by robić to, co się lubi, a raczej by poślubić tego, kogo się kocha.


    Lekcja: należy ufać miłości i instynktom. Gaia jest aniołem, a ja szczęśliwym facetem.


    1999. Zacząłem robić to, co lubię najbardziej — wprowadzać w trans i posługiwać się technikami szamańskimi — ale nadal pracowałem w HHCL. Moje działania zyskiwały na popularności i wkrótce wprawiałem w trans około 20 osób kilka razy w tygodniu.


    Lekcja: czasami udaje się połączyć robienie tego, co się lubi, z codziennym życiem. Jest to możliwe.


    2000. Zacząłem pracować w zmniejszonym wymiarze czasowym, dzięki czemu mogłem robić jeszcze inną rzecz, którą lubię — pisać scenariusze. W każdy piątek wkładałem swój pisarski kapelusz i pisałem scenariusz.


    Lekcja: nie trzeba się zwalniać z pracy, aby robić to, co się lubi.


    2001. Ukończyłem scenariusz. Gdy jednak zdałem sobie sprawę z tych wszystkich poprawek, jakie należało wprowadzić, i męczarni, jakie należało przeżyć, by powstał film, uznałem, że to dla mnie zbyt wiele. Chodziło mi jedynie o zadowolenie z tego, co robię, a nie walczenie z przeciwnościami. Postanowiłem więc rzucić scenopisarstwo i skoncentrować się na sztuce wprawiania się w dobry nastrój — qigongu.


    Lekcja: zawsze trzeba być otwartym na ocenę, czy rzeczywiście robimy to, co lubimy. Nigdy nie należy się przywiązywać do planów, nawet tych z pozoru bardzo dobrych. Kierować należy się pasją, a nie planami.


    2002. Gaia i ja spakowaliśmy cały nasz dobytek do kampera i wraz z naszymi rocznymi bliźniakami wyemigrowaliśmy do Włoch, aby poszukać kawałka ziemi, na której moglibyśmy założyć ośrodek odnowy holistycznej.


    Lekcja: to był szalony czas. Przez kilka dni tułaliśmy się po kampingach, ale oboje czuliśmy, że musimy dopiąć swego, więc jechaliśmy dalej. Czasami trudno jest oprzeć się pokusie robienia tego, co się lubi.


    2004. Otworzyliśmy nasz ośrodek The Hill That Breathes. Na początku było ciężko, ale i radośnie. Wreszcie robiliśmy to, co lubiliśmy — mieszkaliśmy w pięknej okolicy i spędzaliśmy czas w towarzystwie miłych ludzi, prowadząc długie rozmowy w olbrzymim tipi.


    Lekcja: aby móc robić to, co się lubi, często trzeba się ciężko napracować. Konieczne bywają wyrzeczenia i zwykle trzeba pokonać wiele przeszkód.


    2005. Poprowadziliśmy pierwsze zajęcia z terapii „Pieprz to”. I to wbrew oporowi ludzi, którzy nie uznawali tego za żadną odnowę duchową, a nas traktowali jak wysłanników szatana.


    Lekcja: jeśli ufasz samemu sobie i robisz to, co lubisz, możesz się spotkać z oporem ze strony innych ludzi. Jeśli jednak czujesz, że postępujesz słusznie, nie poddawaj się.


    2008. Uświadomiłem sobie, że tym, co mnie najbardziej pociąga, jest muzyka (znów). Następne lata to przeplatające się okresy walki i radości.


    Lekcja: robienie tego, co się lubi, rzadko przebiega w sposób lekki, łatwy i przyjemny. Ciągle napotykałem nowe wyzwania i zwalczałem strach przed ośmieszeniem się.


    2012. Zamknęliśmy ośrodek, aby skupić się na krzewieniu filozofii „Pieprz to” w różnych częściach nie tylko Włoch, ale i świata. Mimo powodzenia, jakim cieszył się ośrodek, uznaliśmy, że naszym powołaniem jest nauczanie innych.


    Lekcja: nie należy poprzestawać na czymś tylko dlatego, że przyniosło sukces. Sukces może utrudnić robienie tego, co się lubi. Trzeba koniecznie podjąć nowe ryzyko i wykonać następny krok.


    2014. Aby mniej pracować i spędzać więcej czasu z chłopcami, powiedziałem „nie” wszystkim zaproszeniom na rozmowy, wywiady, promocje książek, a także prośbom o przeprowadzenie terapii. Z czasem mówienie „nie” staje się dużo łatwiejsze niż na początku.


    Lekcja: czasami, żeby robić to, co się lubi, trzeba powiedzieć „nie” wielu innym rzeczom, które też chciałoby się robić.

  


  
    Mówienie „pieprz to” pomaga


    Naszą filozofię „Pieprz to” propagujemy już 10 lat. Przez ten czas dowiedzieliśmy się dużo o tym, jak używanie tego przekleństwa może być pomocne. Działa ono inaczej niż pozostałe filozofie i techniki terapeutyczne — jeśli tylko zechcesz, sięga tam, gdzie inne filozofie nie mogą.


    Jednym z czynników decydujących o takiej skuteczności jest samo słowo na „p”. Liczne badania potwierdzają moc przekleństw w rozmaitych kontekstach, np. przynoszenie ulgi w bólu. Jedno z takich badań, przeprowadzone na brytyjskim Uniwersytecie Keele, polegało na tym, że grupa ochotników (mam nadzieję) zadała sobie ból przez zanurzenie rąk w lodowato zimnej wodzie, a potem miała stosować rozmaite sposoby na jego przezwyciężenie. Ci, którzy powtarzali w kółko słowo na „p”, odczuwali ulgę, ponieważ przeklinanie wyzwala w naszych ciałach naturalny analgetyk.


    Filozofia „Pieprz to” pomaga naprawdę już tysiącom ludzi w relaksowaniu się i traktowaniu życia mniej poważnie. Innym czynnikiem mającym znaczenie dla skuteczności tej filozofii jest jej elastyczność. Ona pomaga nam nie tylko odpuszczać (gdy mówimy: „Eh, pieprzę to, mam już dość”), ale również robić coś przeciwnego — angażować się (gdy mówimy: „Pieprzę to, ja po prostu tego chcę”).


    Mówienie „pieprzę to” pomaga, gdy mamy jakiś problem — daje nam niezbędnego kopa. Czasami taki impuls popycha nas w jedną stronę (i maksymalnie odpuszczamy) albo w drugą (i zaczynamy działać). W kontekście robienia tego, co się lubi, oznacza to, że technika „Pieprz to” jest niezwykle skuteczna, gdyż popycha nas do przodu niezależnie od kierunku, w jakim chcemy pójść. Jeśli czujesz, że mógłbyś robić więcej rzeczy, które lubisz, to prawdopodobnie za bardzo się do czegoś przywiązałeś (do czegoś, czego nie lubisz). Powiedzenie „pieprzę to” pozwoli Ci więc wyrwać się z tego przywiązania.


    Wszystkie sposoby, w jakie filozofia „Pieprz to” zapewnia potrzebny impuls, są opisane w tej książce, ale szczególnie dobitnym podsumowaniem każdego z nich jest impulsowa mantra „pieprzę to”. Jeśli połączymy słowa „pieprzę to” z odpowiednią mantrą — np. „dam radę” — impuls staje się jeszcze silniejszy. Tak więc jeśli masz obawy przed rozpoczęciem nowego projektu, mantra impulsowa „pieprzę to, dam radę” może Ci naprawdę pomóc.


    Mantra, jak Ci zapewne wiadomo, działa, pod warunkiem że jest często powtarzana — wymawiając ją raz za razem, można osiągnąć zadziwiające rezultaty (jak ci ochotnicy, którzy łagodzili ból zmarzniętych rąk za pomocą prostej mantry „pieprzę”).


    Oto mantry impulsowe „pieprzę to” przytaczane w książce:


    
      	„Pieprzę to, mogę to zmienić”.


      	„Pieprzę to, mam już dość”.


      	„Pieprzę to, spojrzę prawdzie w oczy”.


      	„Pieprzę to, więcej nie zniosę”.


      	„Pieprzę to, nie, dziękuję”.


      	„Pieprzę to, jest dobrze”.


      	„Pieprzę to, jest źle”.


      	„Pieprzę to, życie jest krótkie”.


      	„Pieprzę to, mogę robić, co chcę”.


      	„Pieprzę to, to mi się po prostu należy”.


      	„Pieprzę to, dam radę”.


      	„Pieprzę to, muszę to zrobić”.


      	„Pieprzę to, teraz albo nigdy”.


      	„Pieprzę to, koniec z wymówkami”.


      	„Pieprzę to, nie potrzebuję tego”.


      	„Pieprzę to, zjem ciastko i będę miał ciastko”.


      	„Pieprzę to, cieszę się z tego, co mam”.


      	„Pieprzę to, to mi wystarczy”.


      	„Pieprzę to — czy ktoś zauważy, że jest źle?”.


      	„Pieprzę to, ja też mogę się mylić”.


      	„Pieprzę to, trzeba to zrobić tu i teraz”.


      	„Pieprzę to, cieszę się, że nie muszę nic robić”.


      	„Pieprzę to. Na co mam ochotę?”.


      	„Pieprzę to, to nie jest aż tak ważne”.


      	„Pieprzę to, pieniądze się znajdą”.


      	„Pieprzę to, trzeba policzyć”.


      	„Pieprzę te reguły”.


      	„Pieprzę to, wychodzę”.


      	„Pieprzę to, mogę sprawić, że to się uda.


      	„Pieprzę to — kogo obchodzi, czy to jest dobre?”.


      	„Pieprzę to — kogo obchodzi, czy jestem dobry?”.


      	„Pieprzę to, to może być łatwe”.


      	„Pieprzę to, robię to tylko dla siebie i dla nikogo więcej”.


      	„Pieprzę to, będę to robił stopniowo”.


      	„Pieprzę to, spowoduję to”.


      	„Pieprzę to, potrzebuję pomocy”.


      	„Pieprzę to, cieszę się, że jestem inny”.


      	„Pieprzę to, nie będę robił czegoś, czego nie chcę”.


      	„Pieprzę to, zaśpiewam swoją piosenkę”.

    


    Na pewno zauważysz te mantry w tekście, ponieważ nadaliśmy im charakter makatek „Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej” (jeśli nie wiesz, o co chodzi, wygoogluj sobie hasło „makatka wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej” i czym prędzej kup zestaw do wyszywania).

  


  
    Wstęp. Życie w cichej desperacji


    Większość ludzi prowadzi życie w cichej desperacji i odchodzi do grobu bez zaśpiewania swojej pieśni.


    HENRY DAVID THOREAU, CIVIL DISOBEDIENCE AND OTHER ESSAYS

     


    Robić to, co się lubi. Proste, prawda? Tak proste jak gotowanie jajek? Chyba nie; gdyby tak było, wszyscy robilibyśmy to, co lubimy — a przynajmniej przez większość czasu. (Dużo przecinków? LUBIĘ wstawiać przecinki).


    Tak jednak nie robimy, a przynajmniej nie my — mężczyźni. Henry David Thoreau, amerykański pisarz i filozof, zasugerował, że to większość mężczyzn[1] „prowadzi życie w cichej desperacji”. Czyżby zauważył, że kobiety wykonują swoje codzienne obowiązki z ochotą i wigorem? Że śpiewają przy tym pełnym głosem popularne piosenki, dając wyraz swojej radości, a mężczyźni snują się z kąta w kąt z ponurą miną i przygnębieniem wymalowanym na twarzy, ale przynajmniej „milczą” na ten temat?


    A może miał na myśli zarówno kobiety, jak i mężczyzn? Myślę, że to drugie, choć tu napotykam pewien problem, gdyż tekst „Większość kobiet i mężczyzn prowadzi życie w cichej desperacji” brzmi trochę dziwnie. Rodzi się więc pytanie: „Czy nie ma jednego słowa obejmującego swym znaczeniem zarówno kobiety, jak i mężczyzn?”. Odpowiadamy na nie: „Ależ jest — ludzie”.


    Jednak zdanie „Większość ludzi prowadzi życie w cichej desperacji” nasuwa nam jeszcze inny kierunek myślenia, prawda? Czyżby stary Henry zaobserwował, że zwierzęta są radosne i z wigorem wykonują swoje codzienne czynności, a ludzie snują się z kąta w kąt z ponurą miną i przygnębieniem wymalowanym na twarzy, ale przynajmniej „milczą” na ten temat?


    Być może, przecież większość z nas rzeczywiście prowadzi życie w cichej desperacji. Możemy o tym nie rozmawiać i nie przyznawać się nikomu (to jest ta cichość), a nawet nie przyznawać się przed sobą (i to jest najgorsze), ale większość z nas jest mocno zdesperowana; oto czym skutkuje niemożność robienia tego, co lubimy (lub chcemy) — stajemy się nieszczęśliwi.


    Może nie wszyscy jesteśmy rzeczywiście „zdesperowani”, ale jednak zdajemy sobie sprawę, że przez większość swojego życia nie robimy tego, co lubimy (lub chcemy). Godzimy się z tym. Radzimy sobie jakoś. Wykonujemy swoje obowiązki. Żyjemy z tym. Ale gdzie tu radość życia? Gdzie pasja? Chyba nie o to chodzi, prawda? Pieprzyć to. Czas na zmiany.
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    Ta impulsowa mantra „pieprzę to” mówi, że choć naszą naturalną skłonnością jest powtarzanie wzorców i uciekanie się do sprawdzonych trybów postępowania, to umysły mamy „elastyczne”, a więc i nasze życie nie musi być skostniałe. Jeśli zmiana jest konieczna (i pożądana), powtarzaj tę mantrę aż do uzyskania oczekiwanego rezultatu.


    Rok temu byłem w desperacji, więc uruchomiłem szybki proces ratunkowy, który od razu ujawnił, w czym rzecz. W tym wstępie opowiem, jak się czułem i na czym polegał ów proces, ale ponieważ podejmowane przeze mnie wysiłki związane z wprowadzaniem zmian trochę trwały — powstała cała książka, a nie tylko ten wstęp.


    Piszę to w marcu 2015 roku, ale teraz wrócimy do notatek, jakie spisałem rok wcześniej, w marcu 2014 roku.


    Jak to się stało, że jestem tu, gdzie jestem?


    Do napisania tej książki przymierzałem się przez ponad rok. Długo rozmyślałem nad jej treścią i w końcu uznałem, że muszę zawrzeć w niej coś więcej niż tylko moje pomysły na umożliwienie nam wszystkim robienia tego, co lubimy. Oczywiście mnie na ogół dobrze wychodzi robienie tego, co lubię, i utrzymywanie się z tego — przecież siedzę sobie w to niedzielne popołudnie i spoglądając na piękne włoskie wzgórza, robię to, co kocham, czyli zarabiam na życie pisaniem i wykonywaniem jeszcze paru innych równie przyjemnych rzeczy.


    Ale… ale… cholerne „ale”.


    Z wielu powodów, których kilka rozumiem i postaram się objaśnić, oraz takich, których nie rozumiem, ale o których chcę powiedzieć i powiem… pieprzyć to… znalazłem się w sytuacji niezbyt komfortowej.


    Pieprzyć to… jestem w sytuacji niezbyt komfortowej.


    Już wyjaśniam: jestem po prostu przepracowany; mam zbyt wiele obowiązków; nie wiem, jak stoimy finansowo; przestaje mnie cieszyć to, co robię; dzisiaj podczas obiadu pokłóciłem się z synami, praktycznie bez żadnego powodu; po prostu mam zbyt wiele pomysłów i z żadnego nie umiem zrezygnować; otrzymuję mnóstwo zaproszeń, a jeszcze nie nauczyłem się odmawiać; nie jestem też w najlepszej formie — nie przeznaczam tyle czasu na ćwiczenia qigongu, ile powinienem. A wszystko przez to, że jestem ciągle zajęty.


    Próbowałem jakoś nad tym zapanować — uporządkować swoje codzienne zajęcia, aby znaleźć więcej czasu dla rodziny — ale to nie zadziałało. Dzisiaj, w niedzielę, spędziłem cały ranek, usiłując rozprawić się ze 130 e-mailami, jakie nagromadziły się przez ostatnie dwa dni, kiedy to nie zaglądałem do skrzynki odbiorczej (ponieważ gościliśmy dziennikarza i fotografa przygotowujących artykuł prasowy o nas i naszym domu).


    I to jest w zasadzie wszystko. Nie twierdzę, że nie lubię swojego życia. Lubię je. Przecież większość czasu spędzam na robieniu rzeczy, które lubię. Jak dziecko, które najadło się m&m’sów i próbuje zbudować z klocków Lego miasto w skali 1:1. Przykładowo teraz nie tylko piszę w Wordzie tę książkę, ale również ściągam dwa stockowe materiały wideo. Zamierzam je wykorzystać w teledysku do jednej z piosenek — It’s Only Love — z minialbumu, który mam nadzieję wydać w ciągu najbliższych 10 dni. Nadzieja jest tu słowem właściwym, jako że mam jeszcze mnóstwo innych rzeczy do zrobienia.


    W moim biurze bałagan. W mojej głowie bałagan. Na szczęście lista priorytetów zapisana w notebooku pozwala mi odnaleźć się w tym bałaganie, więc wiem, co RZECZYWIŚCIE MUSZĘ ZROBIĆ w każdym dniu nadchodzącego tygodnia. Oczywiście muszę też czytać ciągle napływające e-maile i odpowiadać na nie. Będę też musiał pomóc przy wznowieniu naszej pierwszej książki z serii F**k it — a będzie to już jutro. No i jeszcze wypadałoby się zabrać za pisanie książki F**k it! Oto jest odpowiedź!, którą powinienem złożyć w wydawnictwie przed końcem maja.
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    Ta impulsowa mantra „pieprzę to” mówi, że skoro masz już dość, to znaczy, że masz dość. Spójrz prawdzie w oczy. Przyznaj to przed sobą. I poszukaj przestrzeni dla nowego otwarcia.


    Rzecz jasna muszę jeszcze zachować świeżość w trakcie najważniejszych naszych zajęć, jakimi są warsztaty „Pieprzę to”. O, a to mi przypomina, że muszę zmontować nowe wideo do wykorzystania na warsztatach, gdyż mam te wszystkie wspaniałe filmowe referencje od ludzi przebywających u nas zeszłego lata. A to z kolei przypomina mi, że mamy też nagrania dźwiękowe ze wszystkiego, co robiliśmy w zeszłym roku, i przydałoby się zmontować z nich porządny kurs w wersji elektronicznej.


    Zaczynasz widzieć to wszystko? Mój umysł pracuje albo w trybie kreatywnym, albo organizacyjnym. W trybie kreatywnym minuta moich myśli wygląda mniej więcej tak:


    
      Tryb kreatywny


      Jak to się dzieje, że kobiety nie mają problemu z robieniem sobie makijażu w metrze? Przecież jest to czynność dość intymna, więc chyba nie powinno się jej wykonywać publicznie, prawda? Co by one powiedziały, gdybym się zaczął golić w metrze? Tak się jednak dzieje, więc musimy się z tym pogodzić.


      W wagonach metra powinni zamontować lustra, aby wykonywanie makijażu było łatwiejsze. Byłaby to również znakomita okazja dla firm kosmetycznych na reklamowanie ich produktów.


      Może dla nas wszystkich byłoby lepiej, gdybyśmy mogli dłużej pozostać w domu i pospać lub chociażby pooglądać telewizję, a wszystkie zabiegi kosmetyczne wykonywać podczas dojazdu do pracy, zamiast siedzieć lub stać i patrzeć w przestrzeń bądź czytać.


      Prawdę mówiąc, chętnie zjadałbym śniadanie w metrze, gdyby nie było tak tłoczno. Mogliby urządzić kilka wagonów śniadaniowych i serwować świeże soki oraz croissanty i musli. To też byłaby okazja do pozyskania sponsorów i zarobienia dodatkowych pieniędzy. Naprawdę wiele traci to całe londyńskie metro.


      W każdym pociągu mogłoby być kilka wagonów restauracyjnych, w których można by zjeść śniadanie (lub inny posiłek w ciągu dnia), oraz kosmetycznych z lustrami, umywalkami, dozownikami kosmetyków i przyrządami do golenia.


      Mogłyby być także wagony czytelnicze z wygodniejszymi fotelami oraz takie, w których ludzie słuchający głośnej muzyki ze smartfonów mogliby się swobodnie kołysać w jej rytm i nawet nucić pod nosem. Mogłyby być też inne wagony tematyczne, np. takie, do których wsiadałoby się wtedy, gdyby się chciało ponarzekać — jeździliby w nich ci, którzy czują potrzebę narzekania choćby na to, że wagonów dla narzekających jest wciąż za mało.


      A może by tak jeszcze wprowadzić wagony dla marzących o wakacjach — z piaskiem na podłodze i leżakami zamiast foteli (te wagony byłyby sponsorowane oczywiście przez biura podróży). No i… No i minuta się skończyła.

    


    Natomiast w trybie organizacyjnym minuta pracy mojego umysłu wygląda zazwyczaj tak:


    
      Tryb organizacyjny


      Nie chce mi się rozliczać kosztów wycieczki do Londynu, ale muszę. Więc może zrobimy tak: godzinę przeznaczę na załatwienie pilnych e-maili, potem przez godzinę zajmę się kosztami, a na koniec będę mógł się zająć tym, co naprawdę lubię, czyli montowaniem muzycznego klipu wideo… No tak, ale e-maili jest zdecydowanie za dużo, więc może by tak zastosować szablon odpowiedzi?


      Zmienię obecny („Odpowiadanie na e-maile zajmuje Johnowi zwykle kilka dni, proszę cierpliwie poczekać”) na następujący: „John odpowiada na e-maile raz w tygodniu i nie ma na to ustalonego dnia, więc może to być jutro, ale też mogło być wczoraj, a zatem poczekaj, proszę, jeszcze sześć dni. Oczywiście jeśli sprawa jest bardzo pilna, odpowiedz na ten list, dopisując w temacie słowa »Cholernie pilne«, a wtedy powiemy Ci, jak dostarczyć Twoją wiadomość do Johna możliwie najszybciej. Może trzeba będzie w tym celu wysłać gołębia albo po staroświecku zadzwonić — nigdy nie wiadomo”.


      Cholera, to też chyba nie jest dobre wyjście. A gdybym tak odpowiedział na każdy jeden e-mail z uczuciem, z powagą, z przesłaniem pokoju i sensu życia. Zaraz, zaraz, czy te dwa elementy — pokój i sens życia — pasują do siebie? Nie, to jakiś totalny bełkot. Po prostu muszę zrobić, co trzeba, i mieć to z głowy, a kwestią pokojową zajmę się kiedy indziej.

    


    Tak to u mnie wygląda. Mam zbyt wiele pracy. Duża jej część nie jest z moich marzeń, ale prawdopodobnie i tak jest lepsza niż niewolnicze siedzenie w biurze i wypełnianie cudzych poleceń. A ja siedzę sobie w domu, słucham nagrań deadmau5 (kanadyjskiego DJ-a) — dosyć głośno, gdyż chłopcy są na dole i chyba oglądają jakiś horror. Powoli zapada wieczór. Zapisuję kolejną kartę książki. Nie jest to jednak ideał, prawda? Muszę coś z tym zrobić. Ale tym razem, drogi Czytelniku, pozwolę Ci obserwować moje poczynania.


    Zazwyczaj kiedy piszę książkę, zaczynam od żmudnego porządkowania swoich przemyśleń i pomysłów, a następnie tworzę strukturę książki w formie listy z nagłówkami rozdziałów. Potem udaję się do hotelu, jaskini lub innego tego typu miejsca i zamykam się tam, żeby pisać, z tym że robię sobie dość często przerwy. To pozwala mi skupić się lepiej na tym, co piszę, i robię to z większą wydajnością. Taki styl pracy ma sens, gdyż nie rozpraszają mnie absurdy codziennego życia (patrz wyżej).


    Z tą książką mam jednak pewien kłopot. Kłopot jest chyba dość pospolity i zamierzam się z nim uporać, a Ty będziesz przez cały czas patrzył, jak to robię.


    To będzie życie w stylu „Pieprzę to”.


    To będzie życie w stylu „Pieprzę to”. Wraz z Tobą będę je prowadził przez cały rok (termin oddania książki upływa dokładnie za rok — dałem sobie więcej czasu, gdyż wiem, że wprowadzenie takich fundamentalnych zmian w życiu musi trochę potrwać). Oczywiście może się zdarzyć, że mi się nie uda, ale wtedy raczej nie będziesz czytał tej książki. Po prostu pójdę do wydawcy i powiem: „Nie dam rady. Jestem wykończony. Zwracam pieniądze i żegnam”.


    Mam jednak nadzieję, że czytasz te słowa, a to oznacza, że mi się udało i mogę Ci zaoferować całkiem przyjemną wspólną podróż… podróż ukazującą, jak należy postępować, aby robić to, co się lubi, i mimo to zarabiać wystarczająco dużo, żeby nie brakowało na jedzenie i ubrania dla dzieci.


    Więc jakie jest to „tutaj”?


    Podczas dzisiejszego porannego spaceru usiłowałem znaleźć metaforę, która by dobrze oddawała istotę mojego problemu. W sposób oczywisty przyszło mi do głowy porównanie z wyimaginowaną sytuacją, w której znajduję się w zalewanym przez powódź pokoju i usiłuję ratować meble. Starając się utrzymać na powierzchni wody, próbuję czerpać radość z poruszania się w niej.


    Metafora powodzi przyszła mi na myśl w momencie, gdy sobie uświadomiłem, że jedną z najważniejszych rzeczy, jakie teraz powinienem zrobić, jest powstrzymanie dalszego napływu nowych spraw. W tej chwili jestem po prostu zalany (jak wodą w czasie powodzi) mnóstwem rozmaitych spraw. Pierwszym zadaniem powinno być zatem powstrzymanie dalszego napływu wody, a potem będzie można przystąpić do jej usuwania, suszenia wszystkiego, sprzątania itd.


    Nie jest to jednak metafora najlepsza, ponieważ powódź w moim życiu nie jest aż tak nieprzyjemna jak ta prawdziwa. Przecież w większości robię rzeczy, które lubię. Problemem jest jedynie zbyt duża ich liczba. Radość z pojedynczych spraw tłumi we mnie ich natłok.


    Zanim przytoczę lepszą metaforę — myślę, że Ty też uznasz ją za taką — wtrącę krótką dygresję. Otóż zauważyłem, że pewne rzeczy wykonuje mi się łatwiej, gdy je sobie zwizualizuję. Może tylko ja tak mam, ale nie sądzę. Nasza podświadomość działa głównie w sferze obrazowej — wystarczy przyjrzeć się, jak wizualizowane i dramatyzowane są nasze doznania w świecie snów.


    Obraz jest zawsze bardziej namacalny i więcej mówiący niż prosty zapis tekstowy. Mógłbym napisać, że mam za dużo spraw na głowie — mógłbym nawet wymienić je wszystkie — ale gdy zobaczysz wizualną metaforę mojej sytuacji, przekonasz się, że skuteczność tej formy przekazu jest o wiele większa.


    Wizualna metafora, czyli obrazowe przedstawienie mojej sytuacji, dość dobrze oddaje sedno sprawy. Pamiętaj, że chodzi mi o dogłębne zrozumienie tego bałaganu, w jakim się znalazłem. Przecież żeby myśleć o szukaniu jakichś rozwiązań, trzeba najpierw dotrzeć do istoty problemu.


    Oto ta metafora: ja siedzę za biurkiem (właśnie tak spędzam większość dnia roboczego, chociaż czasami nie jest to dosłowne siedzenie za biurkiem), a wszystkie sprawy, którym muszę poświęcać czas, są uosabiane przez rozmaite postaci. Każdą z tych postaci rysuję i „zajmuję się” nią.


    Wypełnianie metafory postaciami


    Zacznijmy od czegoś łatwego — siedzę w biurze i towarzyszą mi trzy postacie. Naszkicowałem je szybko i przedstawiłem na pierwszym rysunku (zamieszczam te szkice, abyś nie myślał, że trzeba być artystą, żeby narysować swoją metaforę).
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    Zobaczmy, kim są te trzy postacie. Pierwszą od lewej jest książka o robieniu tego, co się lubi — uosabia ją mężczyzna z zapalonymi pochodniami (tak wyobrażam sobie okładkę tej książki, chociaż niewykluczone, że ostatecznie będzie inna). W środku jest e-mailowy facet o wielu głowach. Trzecią postacią, tą z głową w kształcie telewizora, jest człowiek wideo. Właśnie nim chciałbym się teraz zająć.


    Dzisiaj rano wcale nie miałem ochoty zajmować się facetem e-mailowym, ale miał tak wiele głów i robił tak wiele hałasu, że postanowiłem zaprosić go jako pierwszego. Bałem się, że jeśli odłożę rozmowę z nim do następnego dnia, wyrośnie mu jeszcze więcej głów i braknie mi czasu, żeby ich wszystkich wysłuchać. Po kilku godzinach rozmowy wreszcie się uspokoił i mogłem go skierować na zaplecze biura, aby tam usiadł i się zrelaksował.


    Potem z nieukrywaną radością poświęciłem kilka chwil człowiekowi wideo. Oddałem się poszukiwaniom materiału filmowego, który mógłbym wykorzystać jako ilustrację sentencji „Podstawą wszystkiego jest miłość”. Chodziła mi po głowie scena z zatłoczoną ulicą, gdzie wszystko dzieje się bardzo szybko, ale ogólnie jest pięknie i bardzo kolorowo — byłoby to wyrazem myśli, że za każdym aspektem zatłoczonego i pełnego napięć środowiska kryją się piękno i miłość.


    Znalazłem dwa takie materiały i pobrałem je; teraz czekają, aż się nimi zajmę. Pozwoliłem człowiekowi wideo pójść i usiąść na zapleczu biura, ale nie mogę się doczekać, kiedy znów znajdę dla niego czas. Pewnie będzie to dziś wieczór, gdy chłopcy pójdą spać. Jak widać, chętnie odłożyłem dalszą rozmowę z człowiekiem wideo na późny wieczór, a na pewno nie zrobiłbym tego z wielogłowym facetem e-mailowym.


    Następnie dochodzimy do człowieka wymachującego pochodniami. Jego towarzystwo naprawdę mi odpowiada. Wydaje się, że przyszedł we właściwym czasie. Wygląda interesująco i ma coś z uzdrowiciela. Poza tym że, przyczynia się do wypełnienia moich zobowiązań — mam rok na napisanie książki F**k it. Rób to, co lubisz — pomaga mi w rozładowywaniu tego OLBRZYMIEGO napięcia, jakie wywołuje moja sytuacja i brak pomysłu na wydostanie się z niej.


    Rozpoczęcie poszukiwania rozwiązania problemu — co w mojej metaforze przekłada się na przebywanie w towarzystwie człowieka z pochodniami — powoduje, że zaczynam się rozluźniać. Wypróbuj to na sobie: spersonifikuj wszystkie sprawy, jakie masz w tej chwili do załatwienia. Mogą to być również sprawy osobiste. Ja ograniczam się tutaj do spraw związanych z pracą, ale przecież wszyscy mamy mnóstwo innych zadań, które można spersonifikować, jak również rzeczywistych postaci, które każdego dnia rywalizują między sobą o nasz czas. Weź zatem notes lub tablet z włączoną aplikacją graficzną i zacznij rysować swój pokój wypełniony postaciami.


    Postacie możesz rysować w sposób, jaki uznasz za najlepszy — zobacz, jak elegancko wyglądają moje — ale możesz też zamiast postaci rysować symbole. Jeśli zbliżają się urodziny Twojego dziecka i musisz przygotować z 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    1. Czy lubisz to, co robisz?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    2. Dlaczego mam robić to, co lubię?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    3. Ustal, co lubisz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    4. Rób to, co lubisz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    5. Żyj, robiąc to, co lubisz

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  
    …z zapisanym u góry tytułem rozdziału „Żyj, robiąc to, co lubisz” i cytatem. Jest tu jeszcze notatka „12 000 słów” oznaczająca przewidywaną przeze mnie wielkość rozdziału, i to wszystko.


    Gdybym do napisania tych 12 000 słów miał się zabrać w tradycyjny dla mnie sposób — który chyba nietrudno rozpoznać w pozostałych rozdziałach — podzieliłbym całość na małe części, które wzajemnie z siebie logicznie wynikają, by tworzyć obszerniejsze punkty i podsumowania będące dla Ciebie, mam nadzieję, źródłem pomysłów na mówienie „pieprzę to” i robienie więcej tego, co lubisz.


    Lubię mówić: „Pieprz to, poczuj strach przed pustą kartką”.


    Tym razem jednak zrobię inaczej. Powstrzymam się od starannego planowania wszystkiego. Oprę się pokusie wygenerowania 24 punktów po 500 słów każdy. Ponieważ wolę powiedzieć: „Pieprz to, poczuj strach przed tą pustą kartką” (formatu A2, absolutnie bez żadnych notatek) i zacząć od razu pisać w nowym dokumencie Worda, przepastnym zasobniku pustych stron.


    Nie przywykłem do tego — takiej wielkiej pustki. Tak jak nie przywykłem do niezagospodarowanych dni. U mnie każdy dzień jest rozplanowany — nawet teraz, gdy mogę spędzać więcej czasu w domu, stosuję rozmaite techniki planowania czasu, aby z każdego dnia wycisnąć jak najwięcej. A i gdy więcej czasu spędzam na rodzinnym spożywaniu posiłków, oglądaniu telewizji, ucinaniu sobie drzemki i spacerowaniu, i tak jest on dobrze rozplanowany.


    Tak, naprawdę. Zazwyczaj układam plan na cały dzień, a wygląda to mniej więcej tak:


    Przedpołudnie


    8 – 9. Quigong i śniadanie.


    9 – 11. Pisanie e-maili i odpowiadanie na nie.


    11 – 12. Pisanie artykułu do czasopisma.


    12 – 13:15. Sesja coachingowa na Skypie.


    Popołudnie i wieczór


    13:15 – 15. Odbieranie chłopców ze szkoły, jedzenie obiadu, oglądanie serialu Jak poznałem waszą matkę.


    15 – 16. Odpoczynek i drzemka.


    16 – 17. Spacer.


    17 – 19. Praca nad nowym e-kursem.


    19 – 20. Przygotowanie i jedzenie kolacji.


    20 – 22. Oglądanie telewizji z całą rodziną. Tak, znowu… serio.


    Pewnie po przeczytaniu tego poderwiesz się ze słowami: „O! Ja też chciałbym tak żyć” lub „Chryste, jakież to nudne” albo „Ci Parkinowie oglądają za dużo telewizji”.


    Jest oczywiste, że nie przesadzam z pracą, ale też nie tracę czasu na dojazdy, dzięki czemu moje życie jest dość dobrze zrównoważone… mam sporo luzu.


    Ale… ale…


    W moim dniu nie ma miejsca na prawdziwie „czystą kartę”. W rzeczywistości brak ten wynika z tego, że znaczną część tej karty wypełniam takim dokładnym harmonogramem. Dlaczego to robię? Aby sobie zapewnić trochę luzu, dzięki któremu mogę wykorzystać czas bardziej produktywnie i dzięki któremu wiem, gdzie jestem oraz dokąd zmierzam.


    Wszystko pięknie, ale nadal nie ma tu czasu na czystą kartę. Nie ma takiego czasu, w którym nie wiedziałbym, co robić, tak jak teraz. Nie ma czasu, w którym nie miałbym nic zaplanowanego — w którym nie miałbym żadnego celu i czułbym strach przed grożącą mi nudą. Jest to stan diametralnie różny od tego, jaki pamiętam z czasów, gdy byłem mały i nieopierzony.


    A zatem wybierzmy się razem w podróż w czasie i zobaczmy, jak to wyglądało.


    Powrót do epoki małego wzrostu i skąpego owłosienia


    Zanim zacznę opisywać niektóre moje doświadczenia, przerwij na chwilę czytanie i postaraj się wrócić pamięcią do czasów, gdy byłeś dzieckiem. Jak wtedy kombinowałeś?


    Ja od razu wracam wspomnieniami do szkolnych wakacji, więc może i Ty mógłbyś od tego zacząć. Właśnie przeniosłem się o 40 lat wstecz, do 1975 roku — siedzę przed telewizorem i patrzę na początkowe napisy programu dla dzieci zatytułowanego Why Don’t You? Śpiewana przez dzieci piosenka będąca motywem przewodnim tego serialu zawierała dość szczególne zaproszenie do NIEOGLĄDANIA programu — do wyłączenia odbiornika i poszukania jakiegoś mniej nudnego zajęcia!


    Teraz dociera do mnie, że piosenka ta musiała mieć wielki wpływ na mnie — ponieważ była najzwyczajniej w świecie KONTROWERSYJNA. Program telewizyjny, którego produkcja musiała kosztować — a jako że był to program BBC, pieniądze pochodziły z abonamentu… chociaż sądząc po tym odcinku, który właśnie obejrzałem na YouTubie, nie było to zbyt kosztowne — i który był nadawany w wakacyjnej porze największej oglądalności, zaczynał się od słów: „NIE OGLĄDAJ TEGO, TO JEST NUDNE. IDŹ I ZRÓB COŚ BARDZIEJ INTERESUJĄCEGO”.


    Zaproszenie do NIEoglądania widowiska wygląda na przejaw funkcjonowania filozofii „Pieprz to” w telewizji.


    WOW. Toż to ewidentny przejaw filozofii „Pieprz to”. I wiesz co? W połowie przypadków przyjmowałem tę ich sugestię. Wyłączałem telewizor, wychodziłem z domu i próbowałem znaleźć sobie jakieś zajęcie. W drugiej połowie przypadków zostawałem i oglądałem program. Patrzyłem, jak dzieci w moim wieku prowadzą widowisko, i zastanawiałem się, skąd, do licha, mają odwagę, by występować w telewizji. Ja w tamtym czasie byłem bardzo nieśmiały. Dla mnie nie lada wyczynem było wejście do pokoju pełnego dzieci lub dorosłych, a o powiedzeniu czegoś przed kamerami do milionów widzów nawet nie chciałem myśleć.


    Zaproszenie do NIEoglądania programu było jednak zdumiewające i dziwi mnie nadal. Nie sądzę, żeby to była jakaś forma stosowania przez producentów psychologii odwróconej — „Nie oglądaj tego, nie oglądaj, chyba że nie możesz robić nic innego”. Nie, to było po części prowokacyjne (taka punkowa telewizja) — „Mamy to gdzieś, że nie oglądasz programu z paradującymi dumnie siedmiolatkami, którym się wydaje, że rządzą telewizją” — i po części uczciwe — „Oni po prostu kierują kamery na nas, dzieci, aby pokazać, jakie bzdury wygadujemy, a to może być rzeczywiście nudne, prawda? No cóż, pieprzyć to”.
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    To impulsowa mantra „pieprzę to” — w świecie powszechnego konformizmu, chwytliwych sloganów, drobiazgowych perfekcjonistów, gdzie wszystko jest wyreżyserowane, uwolnij swoją doskonałość i zacznij działać, nie bacząc, czy robisz dobrze.


    Mówienie ludziom, żeby nie oglądali Twojego programu telewizyjnego, NIE jest czymś, co robisz, będąc wydawcą. To było kontrowersyjne i przez to odświeżające. Wryło się w moją pamięć tak mocno, że teraz jest tym wspomnieniem z tamtych lat, do którego wracam w pierwszej kolejności. (Dzisiaj taki program telewizyjny nie mógłby powstać — czujesz to, prawda? Nie w tych przebadanych, na wszystkie strony przeanalizowanych, przekalkulowanych i przeregulowanych czasach. Dojrzałość wkroczyła nawet do świata telewizji dziecięcej).


    Teraz jestem znów w latach 70. i właśnie wyszedłem do ogrodu.


    Huśtam się naprawdę wysoko na naszej podwójnej huśtawce i gdy ta osiąga najwyższe położenie, zeskakuję z niej… ale wcześniej namawiam siostrę, aby podłożyła stopę pod metalowy wspornik huśtawki — który unosi się, gdy huśtawka wychyla się w jedną stronę, i opada z powrotem na ziemię, gdy huśtawka wychyla się w stronę przeciwną — i najpewniej ją przez to straciła…


    A teraz leżę na trawie, patrzę w niebo i wsłuchuję się w odgłosy wydawane przez przelatujące wysoko samoloty…


    Zabrałem z szopy rzutki i wspólnie z kumplem Philem wymyśliliśmy grę Jak daleko rzucisz rzutką? Już po pierwszym rzucie słychać metaliczny dźwięk, po którym następują krzyki dochodzące zza sąsiedniej bramy — kolega trafił w nowiuteńką przyczepę kampingową sąsiadów… A teraz zabrałem z szopy siekierę i z trójką przyjaciół (Philem, Jonathonem i Theresą) przygotowujemy się do ceremonii polegającej na wbiciu siekiery w pień jabłoni i potem przekazaniu narzędzia następnej osobie.


    Bawimy się tak aż do przyjazdu taty. Wtedy uciekamy, ale skutków naszej zabawy nie udaje się zatuszować (okaleczona jabłoń już nigdy nie odzyskała zdrowia)… I to niesłychane zafascynowanie brodzikiem… i to stanie na murze w oczekiwaniu na cukierka od mleczarza… i to myszkowanie po opuszczonym domu w pobliskim parku — wiedziałem, że jest to niebezpieczne i złe, a jednak robiłem to z lubością…


    I… wiesz, co robię? Skanuję — i opisuję — najlepsze swoje wspomnienia. Te, które wyróżniają się w mojej pamięci. Są to doświadczenia sprzed 40 lat, które zmieniły coś w moim mózgu — zostawiły trwały ślad w moich synapsach.


    To, czego brakuje — co teraz jest pustą kartą w mojej głowie — to te 99% chwil, które nie były na tyle znaczące, aby mogły wypalić swój ślad w moim mózgu. Jak widać, mój mózg jest — i zawsze był — wymagający. Wybiera tylko te rzeczy, które są zgodne z określonymi kryteriami. Jeśli jakieś doświadczenie nie spełnia tych kryteriów, jest po prostu wyrzucane z pamięci.


    Dlatego dzisiaj mogę tylko odgadywać zawartość tej „czystej karty” z mojego dzieciństwa — nudzenie się, chwile smutku, powody gapienia się na trawę lub w niebo albo na gąsienicę pełznącą po liściu. Zapewne były też chwile całkowitego zanurzenia się w czymś, zlizywania soli z frytek, rozdzielania gorących lazanii, żeby szybciej wystygły, i marzenia o rowerze z trzema zębatkami.


    Prawdę mówiąc, powoli zacząłem docierać do prawdziwych wspomnień, które były ukryte tuż pod powierzchnią, ale były przesłonięte przez wspomnienia wybijające się na plan pierwszy. Nie wykluczam więc, że wszystkie moje przeżycia gdzieś tam ciągle są.


    Jest w tym wszystkim jednak pewna rzecz (a właściwie SEDNO całej sprawy). Otóż przez całe swoje dzieciństwo, a nawet wtedy gdy już byłem nastolatkiem, nie miałem nigdy planu spędzania wakacji (ani tych długich, letnich, ani krótszych, wielkanocnych). Każdy dzień był czystą kartą. Budziłem się rano i nie miałem pojęcia, co mi dzień przyniesie. Budziłem się i wcale nie zaczynałem gorączkowo myśleć, co powinienem robić, aby ten dzień spędzić maksymalnie wydajnie. A gdy dzień się już zaczął, nie zawracałem sobie głowy ciągłym ocenianiem użyteczności tego, co robiłem (celowości), ani przyjemności, jaką mi to sprawiało (zadowolenia).


    [image: ]


    To impulsowa mantra „pieprzę to” — jako że rzadko zdarza mi się nic nie robić, prawie jej nie używam, ale jeśli już mi się to zdarza, wówczas pozwala mi wydłużyć czas leniuchowania. Mantra ta rozmnaża nicość (przepraszam wszystkich matematyków, którzy wiedzą, że nie można mieć więcej niczego, jak mogłoby wynikać z tego, co napisałem).


    W porządku, może to życie — przeszłość — jest już dla mnie tylko „obcym krajem”, ale pieprzyć to, mam przecież paszport, więc gdybym mógł odwiedzać choćby tylko miejsca turystyczne i jeść tylko w restauracjach dla turystów posiłki wybrane z menu dla turystów, to i tak chcę się tam wybrać i zobaczyć, czego mogę się dowiedzieć.


    Chcę nawet przenieść kawałek tamtego „obcego kraju” na ziemie współczesności. Mam nadzieję, że nie będzie to tandetna pamiątka w stylu małpki do powieszenia na ścianie, ale raczej coś w rodzaju przepisu na egzotyczną potrawę, która pozwoli od czasu do czasu uświetnić nasze posiłki.


    Przeszłość jest „obcym krajem”, ale pieprzyć to, mam paszport.


    Cóż więc, do licha, robiłem w tamtych czasach? Co Ty wtedy robiłeś? Bez planu, listy rzeczy do zrobienia, celu długofalowego, piętrzących się obowiązków, codziennej rutyny… co mi (i Tobie) nakazywało stawiać jedną stopę przed drugą i robić cokolwiek?


    Dziwne jest to, co robimy, prawda? Przypominamy trochę naukowców próbujących zrozumieć obcy gatunek. Co robiły te istoty, skoro nie miały planu dnia ani nawet stałych, rutynowych zajęć? I DLACZEGO to robiły? No cóż, po prostu żyliśmy. Spontanicznie. Bez dociekania i analizowania. Oto co ja robiłem:


    Wstawałem z łóżka i żeby zaspokoić chęć oglądania telewizji, schodziłem na dół, włączałem telewizor i przez chwilę oglądałem kreskówki. Gdy poczułem głód, sam sobie przyrządzałem miskę płatków zbożowych z mlekiem. Znudzony oglądaniem kreskówek wychodziłem z domu i udawałem się do Phila, pukałem do drzwi i jednocześnie rozglądałem się, czy nie ma go gdzieś w pobliżu. Mama Phila zaprowadzała mnie do jego sypialni wyglądającej jak CHLEW, gdzie mój kolega wciąż jeszcze spał. Ale już pół godziny później staliśmy w ich szklarni i zastanawialiśmy się, co robić.


    Ja żałowałem, że nie jestem tak stary jak Phil — byłoby super mieć dziewięć lat, a nie siedem — a on opowiadał mi o szkolnych wyczynach swojego kolegi. Potem proponował, żebyśmy zrobili procę i zobaczyli, kto umie lepiej strącać kamieniami puszki po napojach. Ani się obejrzałem, a już mama dzwoniła, żebym przyszedł na obiad. Równie szybko mijało popołudnie i znów, ani się obejrzałem, jak nastawała pora spania oznaczająca brak możliwości oglądania serialu Starsky i Hutch — och, jak ja chciałem oglądać ten serial, ale zaczynał się o 21, a to już było dla mnie za późno.


    Obcy kraj, widzisz?


    Jako dziecko żyłem spontanicznie. Przeważnie robiłem to, na co w danej chwili miałem ochotę. Nie miałem żadnego harmonogramu, żadnego planu, żadnych obowiązków. Dzień był czystą kartą, którą wypełniałem spontanicznie swoimi zachciankami — podobnie robię teraz, pisząc te słowa.


    W taki tryb życia w sposób naturalny wkradały się chwile nudy (Co tu teraz robić?). Bywały też chwile „puste”, w których po prostu znikałem, ale były również chwile „szczególne” (jak ta, w której rzutka spadła na przyczepę sąsiadów). Mówiąc współczesnym językiem duchowości: byłem w pełni „obecny” i byłem w teraźniejszości. Nie musiałem jednak czytać książki Potęga teraźniejszości, żeby w owej teraźniejszości być. Nie musiałem medytować, żeby być obecnym. Zresztą z dziecięcego punktu widzenia spokojne siedzenie i usiłowanie bycia obecnym wydaje się czymś kompletnie absurdalnym.


    Jako dzieci często doświadczaliśmy oświecenia, ale nie mieliśmy o tym pojęcia. Mali Buddowie bez świadomości — a właściwie z wielką świadomością, tyle że nieuświadomioną. My po prostu BYLIŚMY.


    Gdy byliśmy dziećmi, nie musieliśmy medytować, żeby być „obecnymi”.


    To był Raj. I dopiero teraz, gdy zostaliśmy z niego wygnani, widzimy, jaki był wspaniały — pełen niewinności. Dopiero po jego stracie widzisz, co Ci umknęło. A ja jednak uważam, że i tak mamy szczęście, skoro wiemy, co straciliśmy, ponieważ możemy spróbować co nieco odzyskać.


    Czas i pytanie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    6. Zarabiaj na życie przez robienie tego, co lubisz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Wniosek: nie odchodź do grobu bez zaśpiewania swojej pieśni

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Jednostronicowy dodatek

Dostępne w wersji pełnej.

  
    O autorze

Dostępne w wersji pełnej.
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